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  Port w Do­ver – ma­rzec 1835 roku


  W Lon­dy­nie za­bra­kło już dla nie­go roz­ry­wek i Ha­vi­land North mógł je­dy­nie li­czyć na to, że w Pa­ry­żu bę­dzie le­piej.


  Po­sta­wił koł­nierz szy­ne­la, żeby ochro­nić się przed wil­go­cią mar­co­we­go po­ran­ka, i da­lej spa­ce­ro­wał po na­brze­żu w Do­ver. Pra­gnął jak naj­szyb­ciej wy­ru­szyć w rejs. Obec­nie wszyst­kie na­dzie­je wią­zał z Fran­cją i sław­ną pa­ry­ską sal­le d’ar­mes. Gdy­by wio­sna w Pa­ry­żu nie roz­grza­ła jego osty­głej krwi, miał za­miar wy­ru­szyć na pod­bój resz­ty Eu­ro­py. La­tem mógł prze­mie­rzać al­pej­skie szczy­ty, je­sie­nią od­wie­dzić kul­tu­ral­ną Flo­ren­cję, a zimą wpaść do We­ne­cji, żeby na­cie­szyć się zmy­sło­wo­ścią Car­ne­va­le. Na­stęp­ną wio­snę pla­no­wał spę­dzić w Ne­apo­lu, pła­wiąc się w cie­ple po­łu­dnio­wych Włoch i zwie­dza­jąc sta­ro­żyt­ne ru­iny. Gdy­by i te pla­ny spa­li­ły na pa­new­ce, cze­ka­ła na nie­go Gre­cja oraz ku­szą­ca eg­zo­ty­ką Tur­cja.


  Pro­blem po­le­gał na tym, że oj­ciec obie­cał mu za­le­d­wie sześć mie­się­cy po­dró­ży, nie zaś rok lub dwa. Ha­vi­lan­do­wi mu­sia­ło to wy­star­czyć, choć li­czył na wię­cej. Jak­kol­wiek pa­trzeć, miał już dwa­dzie­ścia osiem lat i wszyst­ko, dla cze­go war­to żyć: ty­tuł, for­tu­nę, po­sia­dło­ści, ko­nie i inne luk­su­sy.


  Mimo to czuł się mar­twy w środ­ku.


  Wy­wal­cze­nie so­bie pra­wa do Grand Tour, choć­by i w tak skró­co­nej for­mie, nie przy­szło mu ła­two. Oj­ciec ustą­pił, zro­zu­miaw­szy chy­ba, że jego do­ro­sły syn ma pra­wo zo­ba­czyć świat przed ustat­ko­wa­niem się na ro­dzin­nych wło­ściach. Umó­wi­li się, że po sze­ściu mie­sią­cach wol­no­ści Ha­vi­land po­wró­ci do domu i się oże­ni, tym sa­mym re­ali­zu­jąc pla­ny, któ­re obie ro­dzi­ny ob­my­śli­ły trzy po­ko­le­nia wcze­śniej.


  – Pół roku i ani dnia wię­cej – oświad­czył Ha­vi­land se­nior. – Róż­nisz się od swo­ich przy­ja­ciół. Od nich nie ocze­ku­je się tyle, ile od cie­bie, na­wet od Ar­che­ra – jest dru­gim sy­nem i ma od­mien­ne obo­wiąz­ki niż ty. Oni mogą so­bie zni­kać na całe lata, nam nie wol­no so­bie po­zwo­lić na po­dob­ną eks­tra­wa­gan­cję. Ro­dzi­na Ever­lych pra­gnie jak naj­szyb­ciej do­pro­wa­dzić do ślu­bu i ja rów­nież nie wi­dzę po­wo­du, by z tym zwle­kać. Masz dwa­dzie­ścia osiem lat, a Chri­sti­na dwa­dzie­ścia je­den. Roz­po­czy­na już swój trze­ci se­zon, i bar­dzo do­brze, ale dla­cze­go mamy ka­zać jej na­dal cze­kać? W ten spo­sób wzbu­dzi­li­by­śmy tyl­ko nie­po­trzeb­ne po­dej­rze­nia.


  Mał­żeń­stwo, po­dob­nie jak całe ży­cie Ha­vi­lan­da, zo­sta­ło za­aran­żo­wa­ne przez in­nych. Zro­bi­li za nie­go wszyst­ko, on mu­siał się tyl­ko po­ka­zy­wać. Nie­raz przy­cho­dzi­ło mu do gło­wy, że wła­śnie z tego po­wo­du od­czu­wa we­wnętrz­ną pust­kę. Ni­g­dy o nic nie wal­czył, ni­cze­go mu nie bra­ko­wa­ło – wraz z gi­gan­tycz­nym ma­jąt­kiem odzie­dzi­czył po przod­kach zna­ko­mi­tą pre­zen­cję. Może wła­śnie ze wzglę­du na to wszyst­ko tak bar­dzo po­cią­ga­ła go szer­mier­ka. To było coś, nad czym mógł pra­co­wać i w czym miał szan­sę osią­gnąć do­sko­na­łość.


  Do­tknął bu­tem dłu­giej, wą­skiej wa­liz­ki, któ­ra spo­czy­wa­ła u jego stóp. Za­wsze sta­rał się mieć ją na oku. W wa­liz­ce spo­czy­wa­ły ra­pie­ry, wy­ko­na­ne na spe­cjal­ne za­mó­wie­nie i do­pa­so­wa­ne do jego dło­ni. Ża­den dżen­tel­men w sto­li­cy nie mógł się z nim rów­nać, ale on pra­gnął wię­cej i dla­te­go wła­śnie po­sta­no­wił wy­je­chać do Pa­ry­ża, by zgłę­biać tam sztu­kę fech­tun­ku. Li­czył też na to, że od­wie­dzi wło­skich mi­strzów we Flo­ren­cji, choć był świa­do­my, że ma na to zde­cy­do­wa­nie za mało cza­su. Po­trze­bo­wał cudu, żeby speł­nić swo­je ma­rze­nia, jed­nak naj­waż­niej­sze było to, że wresz­cie opusz­czał oj­czy­znę.


  Wy­jął z kie­szon­ki zło­ty ze­ga­rek, po­da­ru­nek od dziad­ka na pa­miąt­kę ukoń­cze­nia Oks­for­du, i otwo­rzył wiecz­ko. Był kwa­drans po pią­tej, to­wa­rzy­sze Ha­vi­lan­da mie­li się po­ja­wić lada chwi­la. Ża­den z nich nie przej­mo­wał się punk­tu­al­no­ścią, ale wszy­scy cie­szy­li się na po­dróż.


  Za­mknął wiecz­ko i prze­su­nął kciu­kiem po wy­gra­we­ro­wa­nej in­skryp­cji: tem­pus fu­git – czas ucie­ka, a on zmar­no­wał go już do­sta­tecz­nie dużo. Wy­pra­wa była oka­zją, by na nowo za­cząć ży­cie.


  Mrok po­wo­li ustę­po­wał, a Ha­vi­land co­raz bar­dziej ner­wo­wo wy­pa­try­wał to­wa­rzy­szy. Za­sta­na­wiał się, kto przy­bę­dzie pierw­szy. Może Ar­cher Craw­ford, jego naj­star­szy przy­ja­ciel? Wspól­nie prze­szli przez Eton i Oks­ford, by po­tem ra­zem cie­szyć się roz­ryw­ka­mi mia­sta. Po pew­nym cza­sie prze­ko­na­li się jed­nak, że mo­no­to­nia nie­zli­czo­nych ba­lów jest nie­zno­śna, i tyl­ko lo­jal­ność wo­bec mat­ki tak dłu­go trzy­ma­ła Ar­che­ra w Lon­dy­nie. Te­raz, po jej śmier­ci, Ar­cher pra­gnął jak naj­szyb­ciej umknąć za gra­ni­cę.


  Rów­nie do­brze pierw­szy mógł tu do­trzeć No­lan Gray, za­leż­nie od tego, jak mu po­szło tej nocy przy kar­cia­nych sto­łach Do­ver. No­lan nie­jed­no­krot­nie był wy­zy­wa­ny na po­je­dy­nek, gdyż do­pi­sy­wa­ło mu szczę­ście w kar­tach. Po la­tach spę­dzo­nych w mie­ście na­uczył się bro­nić swo­je­go ta­len­tu i ho­no­ru pod­czas po­ran­nych spo­tkań z uzbro­jo­ny­mi w pi­sto­le­ty prze­ciw­ni­ka­mi.


  Tyl­ko jed­na oso­ba nie mo­gła zja­wić się pierw­sza, a mia­no­wi­cie Bren­nan Carr. Ha­vi­land nie wąt­pił, że Bren­nan przy­wle­cze się ostat­ni – znał go na tyle do­brze, by wie­dzieć, że przed wy­jaz­dem nie­wąt­pli­wie za­ży­wał roz­ko­szy w ra­mio­nach ko­chan­ki. Na samą myśl o tym Ha­vi­land za­chi­cho­tał. Bren­nan za­wsze był za­baw­ny i dow­cip­ny, i dzię­ki nie­mu lon­dyń­ska nuda ła­twiej da­wa­ła się znieść.


  Na­gle roz­legł się stu­kot ko­pyt i ter­kot kół, a Ha­vi­land uj­rzał wy­ła­nia­ją­cy się z mgły po­wóz. Po chwi­li wy­sko­czy­ło z nie­go dwóch męż­czyzn. Je­den z nich krzyk­nął coś do stan­gre­ta, a Ha­vi­land uśmiech­nął się pod no­sem, roz­po­zna­jąc cha­rak­te­ry­stycz­ny wład­czy ba­ry­ton. No­lan i Ar­cher przy­je­cha­li ra­zem i wy­glą­da­ło na to, że Ar­cher przy­pro­wa­dził ko­nia, choć rów­nie do­brze koń mógł się przy­wlec za Ar­che­rem, co ani tro­chę nie zdzi­wi­ło­by Ha­vi­lan­da. Ar­cher czę­sto przy­gar­niał błą­ka­ją­ce się, bez­pań­skie ko­nie, tak jak inni przy­gar­nia­li koty albo psy. Ha­vi­land za­uwa­żył, że Ar­cher przy­wią­zu­je zwie­rzę z tyłu po­wo­zu.


  – Wy­gra­łem! – za­wo­łał No­lan, pod­cho­dząc bli­żej. – Ha­vi­land już jest i ma ze sobą fu­te­rał! – Z sym­pa­tią po­kle­pał przy­ja­cie­la po ra­mie­niu. – Dzień do­bry, sta­rusz­ku. Czy wszyst­ko za­ła­do­wa­ne? Po­wie­dzia­łem Ar­che­ro­wi, że bę­dziesz na miej­scu i zaj­miesz się nad­zo­rem.


  – Znasz mnie jak zły sze­ląg! – Ha­vi­land się za­śmiał. – Na­sze ku­fry za­ła­do­wa­no wczo­raj wie­czo­rem, a oba po­wo­zy wje­cha­ły na po­kład go­dzi­nę temu.


  Przy­ja­cie­le za­de­cy­do­wa­li, że naj­lep­szym spo­so­bem na to, by szyb­ko do­trzeć do Pa­ry­ża i da­lej, bę­dzie za­bra­nie ze sobą wła­snych środ­ków trans­por­tu. Za­mie­rza­li ku­pić lub wy­po­ży­czyć ko­nie w Ca­la­is, jak to czę­sto czy­ni­li po­dróż­ni, któ­rych stać było na prze­wie­zie­nie przez ka­nał wła­snych po­wo­zów. Ci, któ­rzy nie mo­gli so­bie na to po­zwo­lić, ska­za­ni byli na trans­port pu­blicz­ny lub kup­no po­wo­zów na miej­scu.


  – Od­da­łeś na prze­cho­wa­nie ku­fry, w któ­rych trzy­masz wszyst­kie nie­zbęd­ne rze­czy, ale za­cho­wa­łeś przy so­bie fu­te­rał z ra­pie­ra­mi? – Ar­cher wska­zał pal­cem wa­liz­kę u stóp Ha­vi­lan­da.


  – Prze­cież mó­wi­łem, że tak bę­dzie! – trium­fo­wał No­lan. – A ty nie­po­trzeb­nie się upie­ra­łeś, że już wy­eks­pe­dio­wał swo­ją broń. – Po­stu­kał się pal­cem w skroń. – Znam się na tym. Stu­diu­ję ludz­ką na­tu­rę.


  – Szko­da, że nie mo­głeś jej stu­dio­wać w Oks­for­dzie – za­uwa­żył Ar­cher uszczy­pli­wie. – Do­sta­wał­byś lep­sze oce­ny.


  No­lan tyl­ko się ro­ze­śmiał. On i Ar­cher do­gry­za­li so­bie od lat i obaj nie­zwy­kle to lu­bi­li.


  – Cóż mogę rzec? – wes­tchnął. – Nic do­dać, nic ująć. Wy dwaj chło­nę­li­ście wie­dzę, cze­go nie da się po­wie­dzieć o mnie ani o Bren­na­nie. – Ro­zej­rzał się uważ­nie. – A wła­śnie, gdzie on się po­dzie­wa?


  – Jesz­cze nie przy­je­chał. Są­dzi­łeś, że już bę­dzie na miej­scu? Ty, znaw­ca ludz­kiej na­tu­ry? – spy­tał Ha­vi­land z iro­nią.


  No­lan żar­to­bli­wie trą­cił go łok­ciem.


  – Ow­szem, zgłę­biam ludz­ką na­tu­rę, ni­g­dy jed­nak nie twier­dzi­łem, że je­stem ja­sno­wi­dzem. – Uśmiech­nął się sze­ro­ko. – Więc co to za pan­na? Spę­dzi­li­śmy w Do­ver tyl­ko jed­ną noc. Na pew­no nie karcz­ma­recz­ka, bo wi­dzia­łem, że wy­szła z in­nym je­go­mo­ściem.


  Ha­vi­land tyl­ko wzru­szył ra­mio­na­mi, a wkrót­ce zja­wił się ka­pi­tan ich stat­ku.


  – Za­pra­szam na po­kład ja­śnie pa­nów – po­wie­dział. – Od­bi­ja­my za dwa­dzie­ścia mi­nut.


  – Dzię­ku­ję. – Ha­vi­land ski­nął gło­wą. – Cze­ka­my na ostat­nie­go uczest­ni­ka na­szej wy­pra­wy.


  Zu­peł­nie słusz­nie za­ło­żył, że ka­pi­tan nie oka­że wy­ro­zu­mia­ło­ści.


  – Od­pływ nie za­cze­ka, ja­śnie pa­nie – oświad­czył że­glarz ka­te­go­rycz­nie. – Do ja­śnie pa­nów uśmiech­nę­ło się szczę­ście, mo­że­my pły­nąć już te­raz. Nie­któ­rzy to i po parę ty­go­dni tkwią w go­spo­dzie w ocze­ki­wa­niu na od­po­wied­ni wiatr i do­brą po­go­dę.


  – Ro­zu­miem – mruk­nął Ha­vi­land.


  Po raz ostat­ni ro­zej­rzał się po por­to­wym na­brze­żu, jak­by li­czył na to, że Bren­nan na­gle się zma­te­ria­li­zu­je. Ka­pi­tan miał ra­cję. Lu­dzie, któ­rzy pra­gnę­li prze­być ka­nał, mu­sie­li mieć że­la­zną cier­pli­wość, gdyż ich po­dróż była w du­żej mie­rze za­leż­na od ży­wio­łów.


  – Po­wi­nie­nem był z nim zo­stać – wes­tchnął Ha­vi­land, gdy ka­pi­tan od­szedł.


  Przy­jaźń Ha­vi­lan­da i Bren­na­na opie­ra­ła się przede wszyst­kim na rów­no­wa­dze. Bren­nan ba­wił Ha­vi­lan­da, któ­ry z ko­lei trzy­mał go z dala od kło­po­tów. Tej nocy jed­nak trze­ba było za­dbać o ba­ga­że i o trans­port, więc Ha­vi­land zo­sta­wił przy­ja­cie­la bez opie­ki i te­raz miał o to pre­ten­sje do sie­bie.


  Cała trój­ka ru­szy­ła w kie­run­ku tra­pu.


  – Sta­wiam pięć fun­tów, że Bren­nan nie zdą­ży – oświad­czył No­lan. – Ar­cher, przyj­mu­jesz za­kład? Je­śli prze­gram, anu­lu­ję two­je kar­cia­ne dłu­gi.


  Na po­kła­dzie przy­ja­cie­le sta­nę­li przy bur­cie w na­dziei, że wy­pa­trzą Bren­na­na. Ha­vi­land zer­k­nął na ze­ga­rek. Nie zo­sta­ło wie­le cza­su, a po­dróż bez we­so­łe­go kom­pa­na za­po­wia­da­ła się znacz­nie mniej cie­ka­wie. Po­my­ślał, że na­wet je­śli Bren­nan się spóź­ni, ma szan­sę do­stać się na na­stęp­ny sta­tek i do­łą­czyć do przy­ja­ciół w Pa­ry­żu. Znał pla­no­wa­ną tra­sę, po­zo­sta­wa­ło tyl­ko py­ta­nie, czy wy­star­czy mu pie­nię­dzy.


  No­lan drgnął, gdy ma­ry­na­rze za­bra­li się do zdej­mo­wa­nia cum.


  – Od­bi­ja­my – za­uwa­żył ner­wo­wo i wes­tchnął. – Bren nie zdą­ży. Psia­krew, nie chcia­łem wy­gry­wać tego za­kła­du.


  Wszy­scy trzej wy­mie­ni­li peł­ne roz­cza­ro­wa­nia spoj­rze­nia. Wy­pra­wa nie za­czy­na­ła się po­myśl­nie.


  Sta­tek po­wo­li od­pły­wał, gdy w por­cie wy­bu­chło za­mie­sza­nie. Koń cią­gną­cy cięż­ki wóz pe­łen skrzyń i be­czek na­gle sta­nął dęba, a woź­ni­ca wy­rzu­cił z sie­bie stek gło­śnych i so­czy­stych prze­kleństw. Z plat­for­my po­jaz­du sto­czy­ła się ba­rył­ka, ktoś inny przy­łą­czył się do po­msto­wa­nia. Dzia­ło się coś nie­po­ko­ją­ce­go. Ha­vi­land wy­tę­żył wzrok i uj­rzał w od­da­li ko­nia, któ­ry ga­lo­po­wał za bie­gną­cym czło­wie­kiem. Nie­zna­jo­my nie­wąt­pli­wie ucie­kał przed dwo­ma męż­czy­zna­mi, znaj­du­ją­cy­mi się za­le­d­wie kil­ka kro­ków za nim.


  – To on! To Bren­nan! – wrza­snął Ha­vi­land i gwał­tow­nie za­ma­chał ręką. – Prę­dzej!


  Męż­czyź­ni ści­ga­ją­cy Bren­na­na nie wy­glą­da­li na życz­li­wie uspo­so­bio­nych. W dło­ni jed­ne­go z nich bły­snął pi­sto­let. Sta­tek od­da­lił się od na­brze­ża już o kil­ka me­trów, ale rufa na­dal znaj­do­wa­ła się na tyle bli­sko lądu, że moż­na było po­ku­sić się o skok.


  – Bie­gnij do rufy, Bren­nan! – krzyk­nął Ha­vi­land, przy­kła­da­jąc dło­nie do ust. – Do rufy!


  – Koń, Bren­nan, na koń! – wrza­snął uła­mek se­kun­dy póź­niej Ar­cher.


  Wierz­cho­wiec, któ­re­go wcze­śniej za­uwa­żył Ha­vi­land, zdą­żył już wy­prze­dzić męż­czyzn ści­ga­ją­cych Bren­na­na i zrów­nał się z nim, jak­by pro­po­nu­jąc mu prze­jażdż­kę. Bren­nan nie miał wyj­ścia – po­ścig był zbyt bli­sko, a koń miał więk­szą szan­sę wsko­czyć na sta­tek.


  – Na koń, Bren! – ryk­nął Ha­vi­land. – Już!


  Nie­wie­le my­śląc, Bren­nan wsko­czył na grzbiet wierz­chow­ca i po­pę­dził go w stro­nę skra­ju na­brze­ża.


  Koń dał po­tęż­ne­go susa i wy­lą­do­wał na po­kła­dzie, po czym padł na ko­la­na. Bren­nan zsu­nął się z nie­go, po­gnał do Ha­vi­lan­da i go po­wa­lił. W tym sa­mym mo­men­cie roz­legł się huk wy­strza­łu.


  – Do dia­ska! – za­klął Ha­vi­land, gdy kula świ­snę­ła mu nad uchem.


  Zu­peł­nie za­po­mniał, że męż­czyź­ni na brze­gu są uzbro­je­ni. Nie­wie­le bra­ko­wa­ło, a przy­pła­cił­by chwi­lę nie­uwa­gi ży­ciem. Nie ta­kie­go po­cząt­ku wy­pra­wy się spo­dzie­wał.


  Chciał wstać, ale Bren­nan nie za­mie­rzał mu na to po­zwo­lić.


  – Leż! – syk­nął, przy­ci­ska­jąc go ca­łym cię­ża­rem cia­ła do po­kła­du.


  Do­pie­ro kie­dy sta­tek od­pły­nął na bez­piecz­ną od­le­głość, Bren­nan uznał, że mogą już wstać.


  – Wiel­kie nie­ba, Bren­nan, w coś ty się wpa­ko­wał? – jęk­nął Ha­vi­land, otrze­pu­jąc za­ku­rzo­ne spodnie.


  Męż­czyź­ni na brze­gu bez­rad­nie wy­ma­chi­wa­li pię­ścia­mi. Co­kol­wiek mie­li za złe Bren­na­no­wi, spra­wa była śmier­tel­nie po­waż­na, bo nie­omal go za­bi­li.


  Bren­nan, któ­ry wła­śnie wsu­wał poły ko­szu­li w spodnie, po­pa­trzył na Ha­vi­lan­da.


  – To tak wi­tasz przy­ja­cie­la, któ­ry wła­śnie ura­to­wał ci ży­cie? – spy­tał z uda­wa­nym roz­cza­ro­wa­niem.


  Ha­vi­land uniósł ciem­ne brwi.


  – Ura­to­wa­łeś mi ży­cie? – burk­nął. – Są­dzi­łem, że ra­tu­jesz wła­sną skó­rę! – Uści­snął Bren­na­na i po­kle­pał go po ple­cach. – By­łem pe­wien, że nie zdą­żysz na sta­tek, ty nic­po­niu.


  Gdy wszy­scy już do­szli do sie­bie, a koń tra­fił do pro­wi­zo­rycz­ne­go bok­su, przy­ja­cie­le mo­gli spo­koj­nie do­koń­czyć roz­mo­wę.


  – No do­brze – ode­tchnął No­lan i spoj­rzał py­ta­ją­co na Bren­na­na. – Praw­dzi­we py­ta­nie nie brzmi, gdzie się po­dzie­wa­łeś, tyl­ko czy dziew­czy­na była tego war­ta.


  Bren­nan ro­ze­śmiał się gło­śno.


  – A jak­że! – od­parł z za­do­wo­le­niem.


  Ha­vi­land uśmiech­nął się do przy­ja­cie­la. Wszy­scy czte­rej żyli, An­glia zni­ka­ła w od­da­li i dłu­go nie mie­li zo­ba­czyć jej po­now­nie. Wy­pra­wa za­po­wia­da­ła się wspa­nia­le.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Mie­siąc póź­niej – po­kój ob­ser­wa­cyj­ny przy sal­le d’ar­mes w szko­le fech­tun­ku Le­ode­gran­ce


  Mon Dieu! Ten An­glik jest fe­no­me­nal­ny!


  Alys­san­dra Le­ode­gran­ce wstrzy­ma­ła od­dech, ob­ser­wu­jąc przez wi­zjer fan­ta­stycz­ną wal­kę w głów­nej sali tre­nin­go­wej. Każ­dy ruch An­gli­ka do­wo­dził dra­pież­nej gra­cji, a flo­ret zda­wał się na­tu­ral­nym prze­dłu­że­niem jego ra­mie­nia. Mon­sieur An­jou nie miał szans w tym star­ciu. Nie wie­rzy­ła wła­snym oczom. Jej naj­bar­dziej do­świad­czo­ny in­struk­tor nie da­wał so­bie rady!


  – Coś po­dob­ne­go! – wy­mam­ro­ta­ła do sie­bie. – An­glik zmu­sił mon­sieur An­jou do re­do­uble­ment!


  Gdy ode­rwa­ła wzrok od wal­czą­cych męż­czyzn, za­uwa­ży­ła, że jej brat An­to­ine, któ­ry sie­dział u jej boku na fo­te­lu in­wa­lidz­kim, rów­nież jest pod wra­że­niem.


  – Do­brze się ba­wisz, nie­praw­daż? – spy­tał.


  Alys­san­dra wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, uda­jąc obo­jęt­ność, choć obo­je wie­dzie­li, jak jest na­praw­dę. Sza­no­wa­ła aro­ganc­kie­go in­struk­to­ra, ale tyl­ko pod wzglę­dem za­wo­do­wym. Mi­nę­ły wie­ki, od­kąd Ju­lian prze­grał na jej oczach, i te­raz cie­szy­ła się z jego prze­gra­nej. Nie do­świad­czył upo­ko­rze­nia od dwóch lat, kie­dy to oso­bi­ście się z nim roz­pra­wi­ła. Po­ko­na­ła go, choć nie chciał uznać klę­ski. Wo­lał mó­wić o re­mi­sie, na któ­ry rze­ko­mo się zde­cy­do­wał, żeby oca­lić jej dumę. Cóż za bez­czel­ność! Inna rzecz, że był świet­nym szer­mie­rzem. Ju­lian An­jou miał pra­wo czuć się pew­nie, co nie zna­czy­ło, że ła­twiej dało się z nim wy­trzy­mać.


  An­glik za­ini­cjo­wał ele­ganc­ką ba­le­strę, a na­stęp­nie na­tarł fron­tal­nie. Do­sko­na­le wie­dział, co robi i co chce osią­gnąć. Alys­san­dra od­no­si­ła wra­że­nie, że po­tycz­ka zmie­ni­ła się w par­tię sza­chów.


  – Szach i mat – wy­szep­ta­ła, gdy An­glik prak­tycz­nie przy­parł Ju­lia­na do muru.


  Wo­kół wal­czą­cych gro­ma­dził się co­raz licz­niej­szy tłum uczniów i in­struk­to­rów. Po­dzi­wia­jąc na­tu­ral­ną gra­cję ru­chów An­gli­ka, jego po­tęż­ne ra­mio­na i dłu­gie nogi, Alys­san­dra po­my­śla­ła, że z pew­no­ścią rów­nież do­sko­na­le tań­czy. I to zbi­ło ją z tro­pu. Przez lata trak­to­wa­ła męż­czyzn wy­łącz­nie jak szer­mie­rzy i rzad­ko za­sta­na­wia­ła się nad tym, jak są zbu­do­wa­ni. Tym­cza­sem te­raz ob­ser­wu­jąc płyn­ne uni­ki i pchnię­cia An­gli­ka, bez tru­du mo­gła so­bie wy­obra­zić jego dłoń na swo­ich ple­cach na par­kie­cie ta­necz­nym. Któ­ra ko­bie­ta nie chcia­ła­by wi­ro­wać w ob­ję­ciach ta­kie­go part­ne­ra?


  Po­sta­no­wi­ła jak naj­szyb­ciej od­su­nąć od sie­bie te my­śli. Od trzech lat nie mia­ła po­waż­ne­go ad­o­ra­to­ra ani też nie in­te­re­so­wa­ła się żad­nym męż­czy­zną. Jej ży­cie spro­wa­dza­ło się do opie­ki nad An­to­ine’em i do kie­ro­wa­nia sal­le. W jej ży­ciu nie było miej­sca na ro­man­tycz­ne po­ry­wy ser­ca.


  Gwał­tow­ne po­ru­sze­nie w sali przy­ku­ło jej uwa­gę. Roz­my­śla­nia po­chło­nę­ły ją do tego stop­nia, że pra­wie nie za­uwa­ży­ła, jak An­glik omi­ja gar­dę Ju­lia­na i do­ty­ka jego pier­si czub­kiem flo­re­tu.


  Ju­lian się ukło­nił, uzna­jąc swo­ją po­raż­kę, ale gdy zdjął ma­skę, na jego twa­rzy ma­lo­wa­ła się za­ja­dłość. An­glik rów­nież ścią­gnął siat­kę ochron­ną i od­rzu­cił ją na bok. Oczom Alys­san­dry uka­za­ło się ob­li­cze, któ­re ko­bie­ta mo­gła­by stu­dio­wać go­dzi­na­mi, nie nu­dząc się przy tym ani odro­bi­nę. Miał ostry nos, ciem­ne brwi i wy­ra­zi­ste ko­ści po­licz­ko­we, a jego ary­sto­kra­tycz­ne war­gi zda­wa­ły się za­chę­cać do po­ca­łun­ku.


  – Był do­sko­na­ły – za­uwa­ży­ła Alys­san­dra.


  Ona i An­to­ine od­su­nę­li się od wi­zje­rów, aby po­roz­ma­wiać. Obo­je wie­dzie­li, że An­glik po­pro­si o in­ne­go mi­strza fech­tun­ku, z któ­rym bę­dzie mógł się zmie­rzyć.


  An­to­ine przez mo­ment przy­pa­try­wał się sio­strze.


  – Chy­ba nie czu­jesz się onie­śmie­lo­na jego per­fek­cją? – spy­tał.


  Lek­ce­wa­żą­co wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – Uzna­nie nie jest tym sa­mym, co onie­śmie­le­nie – od­par­ła wy­nio­śle.


  Nie czu­ła się ani tro­chę onie­śmie­lo­na, choć z całą pew­no­ścią była za­in­te­re­so­wa­na nowo przy­by­łym. Męż­czyź­ni jej nie pe­szy­li. Sta­wia­ła czo­ło ta­kim, któ­rzy uwa­ża­li się za naj­lep­szych, mię­dzy in­ny­mi Ju­lia­no­wi. Uwiel­bia­ła krzy­żo­wać sza­ble, mę­czyć prze­ciw­ni­ków i ata­ko­wać, gdy kon­ku­ren­tom sła­bło ra­mię, a duma nie po­zwa­la­ła im dać za wy­gra­ną. Wy­czu­wa­ła jed­nak, że z An­gli­kiem bę­dzie ina­czej. Był dla niej praw­dzi­wym wy­zwa­niem, ale nie wąt­pi­ła ani przez mo­ment, że zdo­ła so­bie z nim po­ra­dzić.


  Przy­cho­dził do sal­le d’ar­mes już od trzech ty­go­dni. Z po­cząt­ku go ob­ser­wo­wa­ła, po­nie­waż był nowy, a to, co nowe, za­wsze in­try­gu­je. Za­czął od nie­for­mal­nych starć z dżen­tel­me­na­mi, któ­rzy przy­cho­dzi­li wy­łącz­nie na ćwi­cze­nia. Uwi­nąw­szy się z nimi, sku­pił uwa­gę na lep­szych i bar­dziej do­świad­czo­nych szer­mier­zach, lecz wkrót­ce roz­pra­wił się i z nimi. W re­zul­ta­cie nie po­zo­stał mu już ża­den part­ner do ćwi­czeń z wy­jąt­kiem Ju­lia­na, któ­ry sta­wał do po­je­dyn­ku wy­łącz­nie z naj­lep­szy­mi i naj­bo­gat­szy­mi ucznia­mi. Te­raz rów­nież on zo­stał po­ko­na­ny, za­tem An­glik mógł do­stą­pić za­szczy­tu wal­ki z Alys­san­drą, ry­wal­ką jesz­cze bar­dziej wy­jąt­ko­wą niż Ju­lian. I nie tyl­ko pod wzglę­dem umie­jęt­no­ści szer­mier­czych. Cho­dzi­ło o jej se­kret. Ża­den z klien­tów nie wie­dział, że po­je­dyn­ko­wał się z ko­bie­tą, gdyż ma­ska za­pew­nia­ła jej ano­ni­mo­wość. Nikt by nie uwie­rzył, że ko­bie­ta może być tak uta­len­to­wa­na i sku­tecz­na.


  Alys­san­dra się­gnę­ła po ma­skę i za­ci­snę­ła dłoń na bro­ni.


  – Czy mam wyjść już te­raz? – spy­ta­ła.


  An­to­ine po­krę­cił gło­wą.


  – Nie, usiądź – po­wie­dział. – Jesz­cze po­pa­trzy­my. Twój An­glik nie jest do­sko­na­ły, bez wzglę­du na to, co so­bie uro­iłaś. – Uśmiech­nął się krzy­wo i wska­zał gło­wą wi­zje­ry. – Za­raz za­czną po­now­nie.


  Obo­je przy­su­nę­li się do ścia­ny. Alys­san­dra cier­pli­wie cze­ka­ła, aż An­to­ine wy­ja­śni, co ma na my­śli. Ro­bi­li to wie­lo­krot­nie, od­kąd wy­pa­dek po­zba­wił go moż­li­wo­ści upra­wia­nia fech­tun­ku. Wła­śnie wte­dy An­to­ine zo­stał men­to­rem sio­stry. Jako bliź­niacz­ka za­wsze wie­dzia­ła, co mu cho­dzi po gło­wie, nim jesz­cze zdą­żył się ode­zwać, zu­peł­nie jak­by czy­ta­ła mu w my­ślach – tak jak te­raz. Nie pa­trzy­li na sie­bie, a jed­nak Alys­san­dra wy­czu­wa­ła, że brat do­strzegł ja­kąś sła­bość An­gli­ka.


  – O, pro­szę! – wy­krzyk­nął An­to­ine przy­ci­szo­nym gło­sem, cho­ciaż znaj­do­wa­li się w dźwię­kosz­czel­nym po­miesz­cze­niu i z pew­no­ścią nikt nie mógł ich pod­słu­chać. – Wi­dzisz?


  Nie była pew­na, o co mu cho­dzi.


  – Chy­ba nie – przy­zna­ła.


  Zwy­kle po­tra­fi­ła traf­nie oce­niać ry­wa­li, lecz jej brat po mi­strzow­sku wy­chwy­ty­wał sub­tel­ne uchy­bie­nia szer­mie­rzy. To wła­śnie dzię­ki temu był nie­do­ści­gnio­ny.


  – Spójrz uważ­nie, opusz­cza ra­mię – po­wie­dział An­to­ine. – Prze­ko­nasz się, że za chwi­lę zro­bi to po­now­nie.


  Tyl­ko ktoś o do­świad­cze­niu i oku An­to­ine’a mógł zwró­cić uwa­gę na tak ulot­ny szcze­gół. Ju­lian z całą pew­no­ścią nie za­uwa­żył sła­bej stro­ny prze­ciw­ni­ka, gdyż w prze­ciw­nym ra­zie sko­rzy­stał­by ze spo­sob­no­ści i tra­fił go w nie­chro­nio­ny skra­wek cia­ła.


  – Po od­pa­ro­wa­niu cio­su opusz­cza ra­mię i jest wte­dy bez­bron­ny. – An­to­ine mru­gnął do sio­stry. – Na­tu­ral­nie, po­mo­że­my mu roz­wią­zać ten pro­blem, ale naj­pierw dasz mu do wi­wa­tu.


  – Bien sûr – od­par­ła Alys­san­dra ze śmie­chem.


  Taka stra­te­gia do­brze się spraw­dza­ła – na­le­ża­ło kil­ka razy po­ko­nać ucznia, by zy­skać jego sza­cu­nek, i do­pie­ro po­tem po­ka­zać mu, dla­cze­go prze­gry­wa. W ten spo­sób in­struk­tor udo­wad­niał, że ra­dzi so­bie nie tyl­ko z teo­rią, ale i z prak­ty­ką fech­tun­ku.


  – Co się sta­ło? – za­nie­po­ko­iła się Alys­san­dra, wi­dząc po­wa­gę na twa­rzy An­to­ine’a.


  – Dasz so­bie z nim radę, praw­da? – spy­tał za­fra­so­wa­ny. – Bo je­śli nie…


  Nie mu­siał koń­czyć. Obo­je świet­nie wie­dzie­li, że staw­ką jest re­pu­ta­cja ich szko­ły fech­tun­ku. Alys­san­dra dźwi­ga­ła brze­mię od­po­wie­dzial­no­ści za każ­dym ra­zem, gdy sta­wa­ła do wal­ki prze­bra­na za An­to­ine’a Le­ode­gran­ce’a, słyn­ne­go pa­ry­skie­go szer­mie­rza.


  Uśmiech­nę­ła się krze­pią­co.


  – Po­ko­nam go – pod­kre­śli­ła z mocą. – Wszyst­ko bę­dzie do­brze, jak za­wsze. To dzię­ki to­bie zwy­cię­żam.


  Alys­san­dra ro­zu­mia­ła oba­wy bra­ta. Za­le­ża­ło mu na jej bez­pie­czeń­stwie, ale też fru­stro­wa­ła go wła­sna nie­moc. Wła­śnie mi­ja­ły trzy lata, od­kąd zde­cy­do­wa­li się na tę mi­sty­fi­ka­cję, żeby oca­lić zna­ną i ce­nio­ną sal­le d’ar­mes. Nikt nie chciał­by się uczyć u ko­bie­ty…


  Ich pe­ti­te astu­ce jak na ra­zie do­sko­na­le się spraw­dza­ło i nie mie­li po­wo­du przy­pusz­czać, że co­kol­wiek się zmie­ni. Poza nimi tyl­ko Ju­lian znał praw­dę, lecz i on miał­by wie­le do stra­ce­nia, gdy­by wszyst­ko się wy­da­ło. Na­tu­ral­nie, nikt z nich nie za­kła­dał, że oszu­stwo bę­dzie się cią­gnę­ło tak dłu­go. An­to­ine miał wy­zdro­wieć, od­zy­skać wła­dzę w koń­czy­nach i po­now­nie peł­nić obo­wiąz­ki mi­strza sal­le. Le­ka­rze zgod­nie twier­dzi­li, że to tyl­ko kwe­stia cza­su.


  Po upły­wie trzech lat Alys­san­dra mia­ła pra­wo się za­sta­na­wiać, jak dłu­go jesz­cze będą od­wle­ka­li nie­uchron­ne. Na­le­ża­ło wresz­cie przy­znać, że An­to­ine nie od­zy­ska spraw­no­ści, i za­sta­no­wić się, co to ozna­cza dla nich oboj­ga. Nie mo­gli prze­cież cią­gnąć tej ma­ska­ra­dy w nie­skoń­czo­ność. Sy­tu­acja była nie­kom­for­to­wa, a po­mi­ja­jąc wszyst­ko inne, Alys­san­dra pra­gnę­ła za­ło­żyć ro­dzi­nę. Im dłu­żej trwał pod­stęp, tym mniej­sze mia­ła szan­se na zna­le­zie­nie od­po­wied­nie­go męża. Kto wie, może już było za póź­no. Etien­ne De­Far­ge oże­nił się ubie­głej wio­sny, nie chcąc dłu­żej cze­kać, i wszel­kie na­dzie­je, któ­re z nim wią­za­ła, tra­fi­ły do rynsz­to­ka.


  Cóż, tego ro­dza­ju prze­my­śle­nia mu­sia­ła odło­żyć na przy­szłość, i to za­pew­ne od­le­głą. W tej chwi­li li­czył się tyl­ko An­glik. Po­now­nie po­chy­li­ła się nad wi­zje­rem i po­my­śla­ła, że ten szer­mierz ju­tro sta­nie do wal­ki z ry­wa­lem, z któ­rym nie pój­dzie mu tak ła­two.


  ROZDZIAŁ TRZECI


  – En gar­de! – za­wo­łał Ju­lian An­jou, od­su­wa­jąc się od pary szer­mie­rzy w pry­wat­nej sal­le.


  Ha­vi­land przy­jął po­zy­cję i wy­ce­lo­wał broń w prze­ciw­ni­ka, za­ma­sko­wa­ne­go i mil­czą­ce­go An­to­ine’a Le­ode­gran­ce’a. Przed chwi­lą wy­mie­ni­li peł­ne sza­cun­ku ukło­ny, lecz nie po­ro­zu­mie­wa­li się bez­po­śred­nio, zda­jąc się pod tym wzglę­dem na Ju­lia­na. Ukry­ty za dru­cia­ną siat­ką i mil­czą­cy Le­ode­gran­ce wy­da­wał się Ha­vi­lan­do­wi nie­mal nie­rze­czy­wi­sty.


  Zgod­nie z wcze­śniej­szy­mi usta­le­nia­mi, Le­ode­gran­ce wy­pro­wa­dził pierw­szy at­ta­que. Ha­vi­land wie­dział, że po­tycz­ka ma cha­rak­ter ćwi­cze­nia, a nie po­je­dyn­ku. Nie za­mie­rza­li pro­wa­dzić punk­ta­cji. Le­ode­gran­ce pra­gnął do­wie­dzieć się z pierw­szej ręki, z kim ma do czy­nie­nia, a szcze­rze po­wie­dziaw­szy, Ha­vi­lan­do­wi za­le­ża­ło na tym sa­mym. Nie każ­dy miał przy­wi­lej oso­bi­ste­go spraw­dze­nia umie­jęt­no­ści uta­len­to­wa­ne­go pa­ry­ża­ni­na.


  Atak i gar­da, ba­le­stra i pchnię­cie z wy­pa­dem, bat­te­ment i lie­ment. Ha­vi­land z ła­two­ścią wy­ko­ny­wał ćwi­cze­nia, uważ­nie ob­ser­wu­jąc ma­new­ry wiel­kie­go Le­ode­gran­ce’a, smu­kłe­go szer­mie­rza ob­da­rzo­ne­go wy­jąt­ko­wą gra­cją. Ele­gan­cja jego sty­lu ob­ja­wia­ła się na­wet w naj­sub­tel­niej­szych ru­chach.


  Uchy­la­jąc się przed czub­kiem flo­re­tu prze­ciw­ni­ka, Ha­vi­land po­my­ślał, że Le­ode­gran­ce był na­praw­dę szyb­ki. Wy­glą­da­ło na to, że opra­co­wał wła­sny styl po­ru­sza­nia nad­garst­kiem, co po­pra­wia­ło zwin­ność, pre­cy­zję i ela­stycz­ność.


  W pew­nym mo­men­cie cha­rak­ter ćwi­cze­nia za­czął się zmie­niać. Wal­czą­cy co­raz wy­raź­niej ry­wa­li­zo­wa­li ze sobą, po­ja­wi­ła się mię­dzy nimi śmier­tel­nie nie­bez­piecz­na che­mia, nie­po­ko­ją­co po­dob­na do zmy­sło­wej fa­scy­na­cji. Ma­new­ry Le­ode­gran­ce’a przy­bra­ły for­mę uwo­dzi­ciel­skie­go tań­ca, a Ha­vi­land nie mógł na­dą­żyć z od­pie­ra­niem ata­ków.


  Spo­koj­ny spar­ring wkrót­ce prze­obra­ził się w as­saut. Ha­vi­land uśmiech­nął się sze­ro­ko, za­chwy­co­ny na­ra­sta­ją­cy­mi emo­cja­mi. Prze­ciw­ni­cy krą­ży­li wo­kół sie­bie, go­to­wi bez­li­to­śnie wy­ko­rzy­stać każ­dą chwi­lę nie­uwa­gi ry­wa­la. Le­ode­gran­ce wy­da­wał się rów­nie świe­ży i wy­po­czę­ty, jak na po­cząt­ku ćwi­czeń, a jego ręka była nad po­dziw moc­na.


  Ha­vi­land ża­ło­wał, że nie może zaj­rzeć pod ma­skę ry­wa­la i spraw­dzić, czy Le­ode­gran­ce się poci. On sam czuł, jak struż­ki potu spły­wa­ją mu po ple­cach i po twa­rzy. Le­ode­gran­ce wy­pro­wa­dził flèche z szyb­ko­ścią bły­ska­wi­cy, zmu­sza­jąc Ha­vi­lan­da do ri­po­sty i pro­wo­ku­jąc go do ata­ku. W tym sa­mym mo­men­cie flo­ret Fran­cu­za się­gnął ra­mie­nia An­gli­ka. Ha­vi­land po­czuł wy­raź­ny na­cisk drew­nia­ne­go gu­zi­ka na koń­cu klin­gi, ale pchnię­cie było tak szyb­kie, że na chwi­lę za­marł, za­po­mi­na­jąc o ety­kie­cie.


  Ukło­nił się tak, jak An­jou po­przed­nie­go dnia, tym sa­mym uzna­jąc uczci­wość po­tycz­ki i wyż­szość ry­wa­la. Nie iry­to­wa­ło go, że zo­stał po­ko­na­ny, po­tra­fił się po­go­dzić z jed­no­ra­zo­wą prze­gra­ną. Wście­kał się dla­te­go, że nie za­uwa­żył, co się świę­ci. Fi­na­ło­wy atak był nie­spo­ty­ka­ny, na­stą­pił tuż po po­przed­nim, od­pa­ro­wa­nym przez Ha­vi­lan­da. Le­ode­gran­ce na­tarł, nie cze­ka­jąc, aż prze­ciw­nik wy­pro­wa­dzi pchnię­cie. In­ny­mi sło­wy, zmy­lił Ha­vi­lan­da uda­wa­nym ata­kiem, roz­ko­ja­rzył go i za­dał cios. Był to wy­jąt­ko­wo sku­tecz­ny faus­se at­ta­que z na­stę­pu­ją­cym po nim roz­strzy­ga­ją­cym pchnię­ciem.


  Le­ode­gran­ce przy­jął re­we­rans, od­kła­nia­jąc się zdaw­ko­wo. Ha­vi­land uniósł rękę i ścią­gnął ma­skę w prze­ko­na­niu, że prze­ciw­nik zro­bi to samo, ale tak się nie sta­ło. Le­ode­gran­ce pod­szedł do An­jou i za­mie­nił z nim kil­ka słów po fran­cu­sku. Po­now­nie spoj­rzał na Ha­vi­lan­da, uniósł flo­ret na znak po­że­gna­nia i opu­ścił salę.


  – Bien, mon­sieur, bien. Do­brze pan się spi­sał. Mistrz Le­ode­gran­ce jest bar­dzo za­do­wo­lo­ny. – Ju­lian An­jou pod­szedł do nie­go dziw­nie roz­ra­do­wa­ny. – Mistrz za­pra­sza pana na na­stęp­ną lek­cję we wto­rek. Po­nad­to pra­gnie pana po­in­for­mo­wać, że za parę ty­go­dni od­bę­dzie się nie­du­ży tur­niej. Mistrz bę­dzie za­szczy­co­ny, je­śli ze­chce pan wziąć udział w ry­wa­li­za­cji.


  – A nie mógł mi tego po­wie­dzieć oso­bi­ście? – spy­tał Ha­vi­land ostro. Ni­g­dy do­tąd nie uczest­ni­czył w tak oso­bli­wej lek­cji. – Nie chce ze mną roz­ma­wiać? Czy kie­dy­kol­wiek zda­rza mu się zdjąć ma­skę?


  – Oczy­wi­ście, że nie! – An­jou wy­da­wał się wstrzą­śnię­ty, jak­by usły­szał bluź­nier­stwo. – To z po­wo­du wy­pad­ku, mon­sieur – do­dał ci­szej. – Jest pan tu­taj go­ściem, więc może pan nie znać tej spra­wy. Szra­my na twa­rzy mi­strza są zbyt od­ra­ża­ją­ce, żeby je po­ka­zy­wać. Ich wi­dok wstrzą­sał­by opo­nen­ta­mi. Mistrz nosi ma­skę przez sza­cu­nek dla pana, mon­sieur, i dla wszyst­kich swo­ich uczniów. – Uśmiech­nął się bla­do. – Je­ste­śmy Fran­cu­za­mi i próż­ność to być może na­sza na­ro­do­wa przy­wa­ra, nie­mniej przy­wią­zu­je­my znacz­ną wagę do uro­dy. Pięk­no jest dla Fran­cu­za isto­tą ży­cia. Nie mo­gli­by­śmy ni­ko­mu na­rzu­cać brzy­do­ty. – An­jou się ukło­nił. – Ju­squ’à de­ma­in, mon­sieur.


  Ha­vi­land po­wiódł wzro­kiem za od­cho­dzą­cym in­struk­to­rem. Przy­szło mu do gło­wy, że wła­śnie na tym po­le­ga pro­blem z Fran­cu­za­mi – na­wet je­śli od­po­wia­da­ją na py­ta­nia, to ni­g­dy w peł­ny i sa­tys­fak­cjo­nu­ją­cy spo­sób.


  – On nam na­py­ta bie­dy.


  Alys­san­dra pod­nio­sła wzrok na Ju­lia­na, któ­ry wśli­znął się do po­ko­iku ob­ser­wa­cyj­ne­go, żeby do­łą­czyć do niej i do An­to­ine’a.


  – Nie są­dzę – po­wie­dzia­ła. – Po­ra­dzę so­bie z nim. Dzi­siaj do­wio­dłam, że zdo­łam mu spro­stać.


  Wy­cią­gnę­ła spin­ki z wło­sów, z ulgą po­krę­ci­ła gło­wą i prze­cią­gnę­ła się, chcąc roz­luź­nić spię­te ra­mio­na. Upo­ra­ła się z An­gli­kiem, jed­nak kosz­to­wa­ło ją to spo­ro wy­sił­ku.


  – Nie o to mi cho­dzi. – Ju­lian prze­niósł spoj­rze­nie na An­to­ine’a. – Nasz mon­sieur North za­da­wał kło­po­tli­we py­ta­nia. Chciał wie­dzieć, gdzie może cię spo­tkać, dla­cze­go nie zdej­mu­jesz ma­ski i nie chcesz z nim roz­ma­wiać.


  – Ale ty ro­ze­gra­łeś wszyst­ko po mi­strzow­sku. – An­to­ine wska­zał dło­nią wi­zje­ry, przez któ­re ob­ser­wo­wał lek­cję. – Wi­dzia­łem to. Zro­zu­miał.


  – Może i zro­zu­miał, ale nie zło­żył bro­ni – od­parł Ju­lian ze znie­cier­pli­wie­niem. – Cią­gnął za ję­zyk lu­dzi od­po­czy­wa­ją­cych po ćwi­cze­niach w klu­bie, za­ga­dy­wał też oso­by w głów­nej sali. Roz­ma­wia ze wszyst­ki­mi, a wszy­scy roz­ma­wia­ją z nim.


  – I tak się ni­cze­go nie do­wie – po­wie­dział An­to­ine obo­jęt­nym to­nem.


  Alys­san­dra sta­nę­ła za jego fo­te­lem, przy­po­mi­na­jąc Ju­lia­no­wi, że co­kol­wiek się zda­rzy, za­wsze bę­dzie po stro­nie bra­ta.


  – Wi­dy­wa­li­śmy już ta­kich – oświad­czy­ła. – To tyl­ko je­den z wie­lu An­gli­ków na pierw­szym eta­pie po­dró­ży po Eu­ro­pie. Jest tu prze­jaz­dem, jak inni.


  Ju­lian wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Sko­ro tak, to może po­win­ni­śmy to wy­ko­rzy­stać – za­uwa­żył. – Kie­dy tacy An­gli­cy opusz­cza­ją ro­dzin­ne stro­ny, li­czą na to samo – chcą tro­chę po­sze­rzyć ho­ry­zon­ty i po­uży­wać so­bie z ko­bie­ta­mi. – Ju­lian się za­my­ślił. – Mo­gła­byś za­aran­żo­wać spo­tka­nie jego i jed­nej z two­ich ele­ganc­kich przy­ja­ció­łek. Może ma­da­me D’Ara­mitz?


  – Su­ge­ru­jesz, że po­win­ni­śmy go szpie­go­wać? – spy­ta­ła Alys­san­dra, po­ru­szo­na my­ślą o tym, że He­le­ne D’Ara­mitz mo­gła­by fi­glo­wać z Nor­them, a po­tem się prze­chwa­lać.


  Ju­lian zmarsz­czył brwi.


  – Tak, wła­śnie to su­ge­ru­ję – po­twier­dził i uśmiech­nął się cy­nicz­nie. – Mogę mieć na nie­go oko, kie­dy jest w sal­le, ale tyl­ko od cie­bie za­le­ży, jak wy­ko­rzy­stasz swo­je ko­nek­sje, żeby go ob­ser­wo­wać w to­wa­rzy­stwie. – Z sza­cun­kiem ski­nął gło­wą An­to­ine’owi. – Wy­bacz­cie mi te­raz, ale mu­szę przy­go­to­wać się do lek­cji.


  – Nie uwa­żam, żeby North nam za­gra­żał – po­wie­dzia­ła Alys­san­dra, kie­dy Ju­lian wy­szedł.


  – Może na­le­ża­ło mieć na nie­go ba­cze­nie, a może nie. Trud­no po­wie­dzieć. – An­to­ine ode­tchnął głę­bo­ko. – Dla­cze­go mu­szę być przy­ku­ty do tego fo­te­la? To ja wi­nie­nem sta­wać do wal­ki z Nor­them, nie ty. Nie po­win­ni­śmy na­wet przej­mo­wać się byle wścib­skim An­gli­kiem. Wszyst­ko przez to, że je­stem w ta­kim sta­nie.


  Alys­san­dra nie wie­dzia­ła, co po­wie­dzieć. Jej brat nie miał żad­ne­go wpły­wu na swój stan zdro­wia.


  – Po­ra­dzi­my so­bie – od­par­ła w koń­cu. – Ju­lian prze­sa­dza.


  – Moim zda­niem Ju­lian ma słusz­ność. War­to ob­ser­wo­wać Nor­tha, żeby nie miał szan­sy wejść nam w pa­ra­dę. Nie są­dzę jed­nak, żeby He­le­ne D’Ara­mitz roz­wią­za­ła nasz pro­blem. Jest kosz­mar­ną i bar­dzo spo­strze­gaw­czą plot­ka­rą. Je­śli ją w to wcią­gnie­my, z miej­sca za­sy­pie nas py­ta­nia­mi. Bę­dzie chcia­ła wie­dzieć, z cze­go wy­ni­ka na­sze za­in­te­re­so­wa­nie po­czy­na­nia­mi Nor­tha. – An­to­ine się za­my­ślił. – Je­śli kto­kol­wiek ma go ob­ser­wo­wać w to­wa­rzy­stwie, to tyl­ko ty. W ten spo­sób wy­eli­mi­nu­je­my nie­bez­pie­czeń­stwo ujaw­nie­nia praw­dy. Czy po­dej­miesz się tego za­da­nia?


  Alys­san­dra po­czu­ła ucisk w brzu­chu na myśl o tym, że mo­gła­by na dwóch fron­tach zbli­żyć się do przy­stoj­ne­go An­gli­ka: jako za­ma­sko­wa­ny, ta­jem­ni­czy Le­ode­gran­ce i jako ona sama. Z jed­nej stro­ny mia­ła ogrom­ną ocho­tę po­ka­zać się Nor­tho­wi w ca­łej swo­jej kra­sie, z dru­giej jed­nak ro­zu­mia­ła, jak wiel­kie po­dej­mu­je ry­zy­ko. La pe­ti­te astu­ce wła­śnie sta­ło się gran­de. Mu­sia­ła wcie­lać się w dwie role, by oca­lić jed­ną, i nic nie mo­gła na to po­ra­dzić.


  Po­sta­no­wi­ła za­cząć jesz­cze tego wie­czo­ru, gdyż do­brze wie­dzia­ła, gdzie za­sta­nie Nor­tha i jego przy­ja­ciół. Cała śmie­tan­ka to­wa­rzy­ska wy­bie­ra­ła się na wło­ski wie­czór mu­zycz­ny ma­da­me Agu­il­lard.


  Alys­san­dra uści­snę­ła dłoń bra­ta.


  – Tak, oczy­wi­ście, że to zro­bię – po­wie­dzia­ła.
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